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P r z e d p ł a t a .  
W a rs za w ie  pńł r .  1 r. sr .  80 kop. 

rocznie 3 r.  s. k. 60. oa p ro w in ćy i  
r. 8. 2 k. 25 i r.  s. 4 k. 50.

Z I E H I A M N Przyjmuje się na Urzędach i Stacvacb 
pocztowych, a w tV a rsz .  w  Kan­
torze (Równym i w  Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O  L O G I C Z N Y .

M  50. ROIy d z i e s i ą t y Dnia 15 Grudnia  1844 r.

S /tit rzeczy: W  y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  O oszczędzaniu paszy. O paszy przez samowolną fermentacyę parzo- 
Ubj. — Zewnętrzne oznaki mleczności krów* "— O pijawkach lekarskich i ich historyi natura lne j ,  rozmnażaniu i 
hodowaniu, (dokoiiczenie).

Wychów zwierząt domowych.
O oszczędzaniu paszy. O paszy przez 

samowolną fermentacyę parzonej.

Pt'7,y tego ro c z n y m  niemal o g ó lnym  nied o­
s ta tku  paszy ,  ka żdy  ś ro de k  jej  oszczędzania n a ­
de r  jest  w aż ny m .  Do na jp rak tyc zn ie j szych  , a 
zarazem zwierzę tom d o m o w y m  nie t y lko  n i e ­
szkodl iwych ,  lecz owszem zd rowych i p r z y j e ­
m n y c h ,  jes t  dawanie  jej p rzez  samowoln e  ro z ­
grzanie  s fe rmento wane j .  Sposób  jej  p r zy rządz a ­
nia t y m  s p o s o b e m ,  wie lok ro tn ie  w n in ie j szym 
piśmie  op isa ny  zos t a ł ;  poleca go również  Au­
tor  d z i e ł a : G ospodarstwo wiejskie i t. d. T o m  
łOty str.  90. Głó wne prawid ł a  ja k ie  zachować 
na leży przy  p r z y r z ą d za n ia  takowej  paszy,  zna j­
du ją  się w d z i e l e : Sposób u r zą d za n ia  gospod.  
wiejs. część czwar ta  str .  78 wydanie  drugie.

Różne  jednakowoż są jeszcze zdania p o m ię ­
dzy  go sp oda rz am i ,  mianowic ie  u n a ś ,  o u ż y ­
teczności  t akowej  paszy.  W ogólności  zaś, wię­

cej jest  ona ganioną,  niżl i  za k o r z y s t n ą  u z n a ­
ną.  Z pewnośc ią  przecież można  t w i e r d z i ć , iż 
gdzie sposób ten przy rządzan ia  paszy  n ie  o d ­
powiedzia ł  oczek iw an io m ,  tom j a k ie k o lw ie k  
uchybie n i e  w w y k o n a n iu  mia ł o  miejsce.  Naj -  
pospoi i t szemi  zaś u c h y b i e n i a m i , są :

1. N ie  jednostajne z ferm entow anie .  W  tym r a ­
zie pasza jes t  mniej  smaczna ,  mnie'j żyzna ; lecz 
przecież nie szkodl iwa.

2. Zbyteczne ferm entowanie.  Jak  wiadomo,  t r z y  
są s topnie  f e r m e n ta cy i :  w inna , octowa i z g n i ta .  
T y l k o  pasza w p ie rwszym s topniu  fe rmenta cyi  
będąca,  odp owiada  w s z e l k i e  w a run kom ;  czyli  
jest  z d r o w a , s m a c z n a , ła tw a  do strawienia.  
W d rug im  s t o p n i u ,  lubo nie jes t  s zko d l iw ą ,  
p rzecież  mniej  już  jest  smaczną  i p o d o b n o  mnie'j 
s t r aw ną ;  w t rzecim zaś s topniu ,  pasza jest  zu­
p e łn ie  zepsuta;  zwykle  zwierzę ta  jej n ie  spoży­
wają ;  a jeżeli  g łód  je  zmusza  do przyjęcia  j a ­
kiej  części ,  staje się szkodl iwą,
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3. Używanie do f e r m c n ta c y i  p a s z y  na p su te j .  
N i e c h b y  się zna jdowała  pom ięd zy  paszą fer- 
me n to w ać  się mającą,  m a l a  ty l k o  ilosc n a p s u ­
tej, do zgni l izny usposobione j ,  w t e d y ,  w y w i ą ­
zana  z takowej zgni l iz na ,  ud z ie la  się w k r ó t c e  
całej  massie i bezu żyt ecz ną  ją  czyni .

4. M ieszan ie  z sobą c ia ł , nader  różnego czasu  
do przejścia  w fe rm en ta cyą  w inną  potrzebujących .  
W t a k i m  razie,  zan im jedne  — np .  s ł o m a ,  s ia ­
n o  osiągną tenże s t op ień  f e r m e n t a c y i , inne
mniej  więcej zarwą fe rm en tacy  i octowej  a n a ­

wet zgni łej .
Sk o r o  więc powyższe  u c h y b ie n i a  usu nię t e  

zos tana ,  zwierzę ta ,  p r zy  znacznej  na we t  oszczę­
dności  paszy ,  w d o b r y m  zna jdować  się będą  
star.ie.

Je d e n  z n ie m ie cki ch  gospoda rzy ,  t ak  opisuje 
z apr ow adz one  u siebie fe rm en to w an ie  paszy.

«Różne są p r z y c z y n y  dla k tó ry ch  pasza f e r m e n ­
to w ana  ogólnie n i e j ą s t  za p ro w adz on ą .  U s p r a ­
wiedl iw iać  tego nie mam  prawa; a lb ow iem w y ­
znać  muszę,  iż lubo  już  sposób  t«n od r .  1837 
jest  mi zn any ,  p rzec ież  nie u d a w a ł e m  się do tą d  
do niego; a t.o Z tej p r z y c z y n y , , iż co rocznie  
ty le  p os i ada łe m  paszy ,  iż bez tego ś r o d k a  jej 
oszczędzania ,  ca łk iem  obejść się mo gł em.  D o ­
p ie ro  ze sz łoroczny ,  t a k  wielk i  jej  n ie dos ta tek ,  
s k ł o n i ł  mn ie  do szukania  sposobów' jej  oszczę­
dzenia;  a za na jskutecznie j szy  os ądz i ł em  s a m o ­
wolne  fe rmentowaie.

R o z p o c z ą ł e m  więc takowy'  sposob paszenia  b y ­
d ł a  Igo l i s topada  1843 r.  i wyznać  muszę ,  iż 
nad  wszelkie  moje-  oczek iw an ia ,  z a d o w o lo n y  
zos ta łem;  a lbo wi em ,  nie ty lk o  bardzo  wiele pa- 
szyr oszczędzi łem,  ale nadtau by d ło  ciągle b y ­
ło  w' d o b r e j  tuszy,  spożyw ało  j ą  z wielką chci­
wością;  a k r o w y ,  tyle co in n e m i  l a t y  da w a ły  
mleka .

Ma m  więc sobie za obowiązek  polec ić  kole­
gom moim  t e n  sposób dawania  k a r m u ,  i opisać 
tu szczpgółowo moje w tej mierze  pos tępowanie .

I. S t a d n i k ,  24 k r ó w  dojnych  i 4 t rzy le tn i*  
ja łowice,  r azem  sz tuk 29, o t r z y m y w a ł y  dziennie:  

30 funt .  ś r edniego  siana.
150 funt .  s ł o m y  jęczmi ennej  bez ko n ic z y n y  

(ponieważ  w r. zes„łym i u mnie ,  jak n i e ­
ma l  ogólnie ,  ko n ic zy n a  wysch ła) .  

i  szefla o t r ą b  żytnich;  \
•§ szefla b r u k w i  gotowanej  r  w na poj u .

21 szefli sieczki  ży tniej  ;
(i szefli plew pszenny ch ,  owsianych ,  koni-  

e z y n n y c h  do sieczki  domięszany ch.
Ra zem  27 szefli s ieczki ,  k t ó r a ,  po na s tą p i o ­

nej fe rmentacyi  w 3 po rcyach  b y ł a  dawana .  Do 
tejże sieczki  do m ię sz y w a łe m  13 funt .  sz rótu j ę ­
c z m ie n n e g o  i  7 funt .  m a k u c h ó w  r z e p a k o w y c h .

M a k u c h y  roz pu sz cza ły  się w 10 kw ar tach  wo­
dy wr zące j ;  i wraz  ze sz rótem d o da w a ły  się 
do 160 k w a r t  wody z imnej ,  p r z y  na lezyte 'm mie­
szaniu.  Kilka godz in  po wymięszaniu ,  s k r a p la ła  
się s ieczka dopó ty  tym p ł y n e m ,  d o p ó k i  ca ła  
massa sieczki  nie zos ta ła  zwi lżoną ,  j a k  można  
n a j j ed ros ta jn ie j .  Pon ie waż  n ie  pos i ada ł em  je ­
szcze s k r z y ń ,  w k t ó r y c h  pasza t akow a w in n a  
fe rm e n to w a ć ,  p rz e to  u ż y ł e m  do tego beczek  od 
soli. Zwi lżona  pasza dz ie l i ł a  się na t r z y  rów ne  
częśc i,  p a k o w a ła  i mo cno  się u k ł a d a ł a  w 3 b e ­
c z k i ;  w k t ó ry c h  zos ta ła  dopók i  ta k  dalece się 
n ie  rozg rzafa ,  iż ledwo w n ie j  b y ł o  m oż na  r ę ­
kę  t rzymać ;  przycze'm m o c n o  p a ro w a ła ,  w y d a ­
jąc  woń do wina  p o d o b n ą .  Wszakże  s tan  t a k o ­
wy', p o d ł u g  temp era tury '  i s topnia  u t łoczenia ,  
w r ó ż n y m  objawia  się czasie;  u mn ie  n ie m a l  
zawsze po u p ł y w i e  72 godzin czyli  t rzec iego  
dnia ,  pasza b y ł a  z d a tn ą  do użyc ia .

Po n ie w a ż  dz ienna  pasza mieśc i ła  się w 3 
b e c z k a c h ,  k tóre  dopie'ro po 3 dn i ach  się w y ­
pr ó ż n ia ły ,  p rze to  po t rz eba  tam 9 beczek;  3go 
d n i a ,  zan im się beczki  w y p r ó ż n i ą ,  już  nas tę ­
p n e  p rz y r z ą d zo n e  b yć  w in n y .  Ma się r o z u ­
m i e ć ,  iż o wiele mnie j  jest  z a c h o d u ,  gdy  pasza 
f e rmen tu je  w s tosownych skr zyniach .



U mn ie  beczki  i k a d k a ,  w które'j  się z a p r a ­
wia woda  do zale'wania s ieczki ,  s ta ły  w oborze;  
juz  to dla tego,  ze w s i eczkarn i  pasza p o t r z e ­
bo w a ła b y  d łuższego czasu do zafermentowania ;  
j ako  też,  że w oborze ła tw o u t r z y m a ć  je dnos t a j ­
n ą  t e m p e r a t u r ę ;  co, wielki  wywiera  w p ły w  na 
u tworzenie  w dan y m  czasie,  jednostajne' j  fermen* 
tacyi .  N ies ler  Naddzierżaw ca.

Uwagi n a d  p o w y żs zy m  a r tyku łem .  P rzec iw 
pos tępowaniu  p. N iesler  to ty lk o  m a m  do  za­
rzucenia:  ze w oborze p a s z a  się fe rm en tu je .  W i a ­
domo,  iż bez obecności  pow ie t rza  a tm os fe ry ­
cznego,  f e rmen tacya  nie ma  miejsca.  P ow ie t rz e  
to  w oborze ,  n a p e ł n i o n e  jest ,  ob o k  c iepl ika ,  
wielu wyz iewa mi  zwierzą t  i odc hodami  onych.  
N a t u r a l n i e  iż wraz z. po wi e t rz em udzielają sio 
też wyziewy paszy,  i czynią  ją mniej  smaczną ,  
a może  i mnie'j zdrową.  Lepiej  więc jes t  u r zą ­
dzić w ś r o d k u  obo ry ,  lub  p r z y  koń cu ,  ko mo rę ,  
w k tóre j  się zwykle  pasza przygot owuje ,  i w nie'j 
zamieśc ić sk rzyn ie  fe rmentacyjne .  Jeżeli  k o m o ­
ra  będz ie  przeciw z imnu dobrze  opa t rz ona ,  p a ­
sza u m ia r k o w a n ie  zwi lżona i dobrze  u t łoczona  
w s k r z y n i ,  f e rme n tu je  dostatecznie po upły wi e  
3 d n i ,  n aw e t  i pod czas ś rednich mrozów. Z r e ­
sztą,  k o m o r ę  w ten sposób urządzić  wypada ,  by 
w czasie tak wie lkich mrozów', i żby się n a l e ­
żało obawiać zamarznięcia  paszy w s k r z y n i ,  
m oż na  wpuszczać  do nie'j tyle powietrza ocie­
p lon ego  z ob o ry ,  iżby zamarznięc iu  zapobiedz.

P o d ł u g  mego doświadczenia,  lepiej jest  t a k ­
że czys tą  wmdą sieczkę, zw i lż ać , aniżel i  umię-  
szaną  z m a kuch am i  i sz rótem, jak  to czyni  p. 
Niesler.  Su bs t ancye  bowiem te,  nie po t rzebu ją  
ta k  d ługo fe rmentować  jak  sieczka i plewy.  
U tw or zona  z n iemi  f e rm en tacya  nie posiada n i­
gdy  tak  czystej  winne j w o n i ,  a zapewne tak do ­
brego  smaku ,  j a k  z samej czystej w ody.  Lepie'j 
jest  oddzielnie s f e rmentować  m a k u c h y  *e szró­

t e m  z b oż ow ym  l u b  z o t r ę b a m i  i po 24 godz. ,  
zle'wac n ie m i  s ieczkę z f e rm ent ow an ą .

D o d a ć  tu  jeszcze muszę,  iż p o d ł u g  mego d o ­
świadczenia ,  n i c  gorszego  b y ć  n ie  m o ż e :  j a k  
f e rm en to w an ie  po wyż sz ym sp oso be m mieszan­
ki z róż nych  p r o d u k t ó w  z łożone j  : np .  ze s łom y,  
siana,  kar tof l i ,  b u r a k ó w  i t. p .  W  t y m  bowiem 
razie,  zan im jedne  ciała prze jdą  w f e r m e n ta cy ą  
win ną ,  in ne  ju ż  mnie'j więce'j zepsu te  zos taną .

Z re sz tą ,  pasza dobr ze  z f e rm ent ow an a ,  n i e t y l -  
ko s łuż y  b y d ł u  ro g a te m u ,  ale i owce n a d e r  
chę tn ie  ją  spożywają  i bez  żadnej  wątp l iwośc i  
jest  im zdrową.  G um p rech t .

Zewnętrzne  oznaki mleczności krów
(p o d łu g  p. G uenon ) .

Od  wielu już  lat ,  p.  Gue'non (F ra n c u z ) ,  czyni
doświadczenia  celem poznawania  z zew nę t rz nych  
oznaków,  nie ty lko  mlecznośc i  k ró w,  to jes t ,  
i lości m leka  jaką  p o d łu g  swej organizac j  i w y ­
dać są w s t a n i e ,  ale nadto,  co do poz naw an ia  
dob roc i  onegóż;  o raz  czasu, w j a k i m  prze s ta ją  
dawać mle'ko przed  oc ie leniem.

W  r o k u  183S w y d a ł  p. Gue'non p ise mk o w któ-  
re m  zape w nia ,  że o d k r y ł  n iezawo dn e  ze w nę ­
t r z n e  oznaki  mleczności  krów;  p o d ł u g  k tó ry ch  
od  r a z u  można  p o z n a ć : czyl i  k ro w a  wiele, lu b  
m a ł o  daje m l e k a ;  czyli  ono  jes t  t ł u s t e ,  lu b  
wodniste;  nakon iec  ja k  d ług o  przed  oc ie leniem 
stoi,  czyli  doić przestaje.

Z razu uważano  odk ry c ie  p. Guenon  za p r ó ­
żne m a r z e n i e ;  p óź ni e j ,  coraz więcej dawano  
im w iary;  dziś zaś pod ług  twierdzenia  wielu p r a k ­
ty cznych  gospodarzy,  zasada p. Gue'non z a s łu ­
guje na  największą  uwagę.

G uenon  jest  synem zamożnego włośc ian ina .  
Ojciec  jego mia ł  zn a c z n ą  l iczbę  krów,  k t ó r e  
m ł o d y  Gue'non — ja k  powiada  ** d łu gi  czas na
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pas twisko pędza ł .  Uważał  o n :  że każda  k row a  
m a  na  ty l ne j  części c iała ,  po n a d  w ym ie n ie m  
mie jsce ,  na  k t ó r e m  sierć w górę pr ze w ró co n a ,  
tw o r z y  różne  figury;  (k tóre n azy w a  ta rc zą  lu b  
zwierciadłem mlecznem).  Nie  wiedzieć z kąd  przy - 
szło mu na m y ś l :  czy l ib y  tćż  z tyc h  zn ak ó w  
n ić  można  poznać mleczności  k rów? T a  m yś l ,  
tak go mocno o p a n o w a ł a ,  iż od  tej  chwi li  — 
będąc  jeszcze m a ł y m  c h ło pcem  ciągle n ią  
b y ł  zajęty.  Uw aża ł  on  znaki  rzeczone  u kr ó w  
ojca' s w ego ,  k tó re  na jwięcej  d a w a ł y  m l e k a  i 
p o r ó w n y w a ł  je z t e m i ,  co za najgorsze  dójki  
b y ł y  uważane .  W y p a d e k  takow ych obserwacyi ,  
u tw ie rd z i ł  go w m n i e m a n i u :  że między k s z t a ł ­
tem fi.'fi:r r zeczony ch  m ie js c ,  a ml ecznośc ią  
krów,  zachodzi  rzeczywiśc ie  pewien  s tosunek.

O dda l iw sz y  się z d o m u  o jc a ,  o d d a ł  się o b ­
sz e rn em u handlowi  b y d ł e m  ro ga lem ,  a m ia n o ­
wicie k ro w am i .  M i a ł  więc tu obszerne  pole ao 
w y p ró b o w a n ia  swego,  w dziec ińs twie powzię te ­
go pomysłu ;  a lbowiem ,  nie  z l iczona  l iczba krów', 
r ó ż n y c h  ras i ró ż n y c h  kra jów,  przez  jego p r z e ­
chodzi ła  ręce.

P o  20-letniej  e bse rw acy i  i doświadczeniach ,  
p r z e d ło ż y ł  o n  swą te or yą  p o zn a w a n ia  m le ­
czności krów  To w arz y s tw u  ro ln ic z e m u  w B or­
d ea u x  i w A u r i la c , oraz zobow ią za ł  się s t w i e r ­
dzić p ró bam i  jej n i eomy lno ść .  O b a d w a  T o w .  
w y z n a c z y ł y  k o m m i s s y ę ,  w obecnośc i  k t ó r y c h  
p. G uenon  m ia ł  udo wodn ić  n iezawodność  swej 
teo ry i .  Zdan ie  obud wóc h ko mm iss yó w b y ło  
na ipochle bni e j sze  dla wynalazcy .

P .  G u e n o n  stanowi  8 różnych  g łówny ch  k s z ta ł ­
tów r ze czony ch  zw ierc iadeł m le c zn y c h ; k tóre ,  
p o d ł u g  pr z e d m io tó w  do k t ó r y c h  m a j ą  na jwię­
cej podobi eńs tw a ,  n a z y w a :

1. T a r c z o w e ,
2. Widfcłkowale ,
3. Ksz ta ł tu  p r zewróconego se rca ,
4. Ksza ł tu  l i ry  zwycza jne j ,
5. Bu te lk o w a te ,

0. K l i n o w a t e ,
7. P r o s t o k ą t n e ,
S. Ksz t a ł t u  taśmów.
Dzie l i  on  więc k r o w y  n a S k l a s s ;  każdą  zaś 

klassę,  p o d ł u g  tego jak  sze'roko rzeczone  znaki  
rozc iąga ją się od wym ienia  do udów,  dziel i  z n o ­
wu  na ty leż  rzędów;  w ogólnośc i więc,  p r z y j ­
muje  04 ksz ta ł tó w tychż e  ta rczy  czyl i  zwier ­
ciadeł .

Z t ą d  się okazuje :  że sys tem Gue 'no na ,  nie 
jest  wcale pros ty  i ł a t w y  do poznania ;  owszem,  
wy maga obszerne j  n a u k i  i l i cznych  doświadczeń;  
przycze'm jeszcze wzgląd  mieć na leży  na wzrost  
i tuszę kr ów ,  jeżeli  moż l iw y wydatek  mle'ka 
z pewnośc ią  ma być  wyznaczon y.  W ogólności  
o d k ry c ie  p. Gue'non,  r edu ku je  się do na s tępny ch  
z a s a d :

1. Najlepsze,  dójki  są te,  k tó ry c h  ta rcz  mle'- 
czna ma k sz t a ł t  l iry  lub  butelki; im zaś ta k o w a  
jest  sz e rs za ,  a mianowic ie  ta część, k tó r a  ma 
od pow iad ać  szyi  b u t e l k i ,  i im wyżej  k u  czę­
ściom ro d z a j n y m  zachodzi ,  te'm k ro w a  jest  
mleczniejszą.

2. G d y  szyja o k tóre j  mowa  jest  k r ó t k a ,  lub  
wcale n ie  i stnieje,  t edy  k r o w a  może  by ć  jeszcze 
mlecznie j szą  od te'j , k tóre j  ta rcz ,  szczególniej  
ku  d o ł o w i ,  ba rd zo  jest  zwężona.  T a k n p .  k r o ­
wa Igo rzędu  Smej k lassy,  wydaje  przez  8 m ie ­
sięcy po 12 kw. mle 'ka ;  k i e d y  ta ,  k tó ra  się 
mieśc i do Sgo rzędu  1 k lassy ,  ty lk o  po 4 kw.  
pr zez  2 miesiące dawać będzie.

3. T łu s to ś ć  mle'ka, czyli  zamożność  w części ma- 
ś lanne ,  pozna je  się po ko lorze  sierci  na wewnę­
t rzne j  części udów,  po na d  wy m ie ni em  k r o w y .  J e ­
żeli jest  ona ko lo ru  żół tawego,  t e d y  dowodzi  to, 
że k ro w a  wydaje  t łus t e  mleko ;  jeżeli  zaś jest  
b ia ła  i g ł adk a ,  a wymię  p o k r y t e  r z a d k o  długie- 
mi  w ł o s a m i ,  zamiast  gęstemi  i k r ó t k i e m i , w t e ­
dy  można  być  p e w n y m ,  iż daje m l e k o  wodniste.

4. Nie  r e g u l a r n y  u k ł a d  włosów ( p o p r z e k r ę ­
cane w tę lub ową s t ronę)  w samej  ta rczy ,  lub
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po za l in iam i  onęż f o r m u j ą c e m i , mianowic ie  po 
obudwóch s t ronach  części rodza jnych ,  wskazuje  
zboczenia  od n o r m a l n e g o  s tanu mle'czności.

Otóż  jes t  w kró tkośc i  istota o dk ryc ia  p.  G u e ­
n on .  Nie  ulega w ą tp l iw o śc i , iż b y ^ °b y  n a d e r  
ważnem dla chowu b y d ł a  roga tego,  gdyby spo­
strzeżenia te się sprawdziły;  u t w o r z y ł y b y  drogę,  
po  k tóre j  m o ż n a b y  dojść do poznania ,  z zewnę­
t r z n y c h  oznaków,  mleczności  k rów.  Wszakże 
n ie  m ó w im y  ju ż  o takich oznakach ,  z k tó rych-  
b y  m o ż n a  z pewnośc ią  wnosić co do s k r u p u l a ­
tnego  okazania  ilości mleka ,  jaką k row a  w prze ­
ciągu całego r o k u  wydać jest  w s t a n i e ; to prze­
c ież ,  wie le byś my  już na  te'm z y s k a l i ,  g d y b y ­
ś m y  mogl i  z pewnością  ocen ić ,  czyli np.  z c ie­
lęcia 3 miesięcznego będz ie  w przyszłości  dobra ,  
l u b  z ła  dójka.  A wszakże do tego dąży metoda  
Gue'nona.  N a d t o ,  co więce j,  poda je  n am  ona 
o z n a k i ,  p o d ł u g  k tó ry ch  wnosić m o ż n a :  czyli 
s t adnik  p łodz ić  będzie k r o w y  mleczne  lub  m a ­
ł o  m leka  dające.  Chodzi  ty lk o  o to : czyli  fizyo- 
logia pr zem aw ia  za tą m e to d ą ,  a doświadcze­
nia oneż s twierdza ją?

wPrzeciw lej metodzie — mówi p.  Riecke p r o ­
fessor przy  Inst .  Go sp .w ie js k .  w Hol ieheimie  — 
m o ż n a b y  z a rzu c ić ,  iż t r u d n o  p r z y p u ś c i ć :  aby  
pr zekręcenie  sierci w tę l u b  ową s t r onę ,  k tór e  
je dyn ie  przypad ko wi  pr zypi saćby  w y p a d a ł o ,  
może się stać oznaką  wewnęt rzne j  organizacyi  
zwierzęcia,  a mianowic ie  mlecznośc i k r ó w . T y m -

c 7 "

czasem, wyznać należy: iż ponie kąd  n i ep o d o b n a  
zaprzeczyć pewnego związku  między  k i e r u n ­
k i e m  sierci na wym ie ni onyc h  częściach, a wiel­
kośc ią  i k i e r u n k i e m  ż y ł  mle'cznych.  J a k  wia­
d o m o ,  rozszerzają się na jmocnie j  te naczynia 
mleczne  w k r ó t c e  przed  oc ie len iem i w pie'r- 
wszych  dniach po oc ie len iu ;  zaś w k i lka  dni 
później ,  wracają one  zn ow u  do swego n o r m a l ­
nego  stanu.  Spos t rzegamy także,  iż w czasie,  gdy  
się zbliża chwila c ie lenia ,  sierć w miejscu przez  
p.  G ućnon  oznaczone'm, t w orz y  sk rę ty  do k ł o ­

sów p o d o b n e ,  k t ó r e  rozpośc ie ra ją  się na  wszy.  
s tkie s t r o n y  n a  po dobieńs tw o rozwijającego 
się kwia tu ;  w k i l k a  zaś dni  po oc ie le n i u ,  wra­
cają te'ż skrę ty ,  ale t y l k o  o k o ło  J części,  do 
właśc iwego miejsca.  A więc,  j es t  t u  widocznie  
pewien  związek p o m ię dz y  s k r ę t a m j ,  czyl i  p o ­
ło żeni em  s ie rc i ,  a w e w n ę t r z n y m  s tanem ż y ł  
m le czn ych;  a zatem, uważając rzecz z tej s t r o ­
n y ,  me tod a  p. G u e n o n ,  nie jes t  t a k  n ie d o rz e ­
czną,  j ak  się z pierwszego może  zdawać.

G r u nt ow nie js zym  zas zdaje się b y ć  te n  za­
r z u t :  że p r z y  ty lu  l a k  r oz m a i t ych  forma ch  
rzeczonych oznaków,  ich o bszerno śc i ,  a m ia ­
nowicie wielkiej  różności  w zakrę tach  sierci ,  
zastosowanie tej metody  do p r a k t y k i ,  j es t  n a ­
der  t r u d n e ,  a może juz  zupe łn ie  n iepo dobne  ; a 
t embardz ie j ,  k iedy  prócz w y m ie n ionyc h  64rzę -  
dów, czyli  róż nych  f o r m ,  jeszcze tak  zwane 
m ieszańce ,  czyli  zboczenia się t raf iają;  k tóre ,  
lubo ca łk iem pod obne  do oznaków  pie rwszą  np.  
klassę cha ra k te ry z u ją c y c h ,  przec ież  zupe łn ie  
inne przymioty  w sk azują ,  jeżel i  będące po  za 
g łównemi  l iniami  tarczy'  sk rę ty  s i e r c i ,  inny'  
ksz ta ł t  posiada ją  (a). A n a w e t ,  n ie  zawodnie  
wiele jeszcze będzie można  nat raf ić  kr ó w ,  k t ó ­
rych  w mowie  będące tarcze,  wcale nie są p o d o ­
bne  do tych,  k tóre  p. Gue'non w swe'm dz ie łk u  opi ­
sa ł  i r y c in ą  objaśni ł .  Je d n a k o w o ż ,  z pierwszego 
zarzu tu  w y p ł y w a  ty lko  t o :  ze chcąc m e to d ę p .  
Gue'non w p r a k t y k i  w prow adzić , p o trzeb a  wiele 
obserwować i doświadczać;  s łow em ,  g run to w ni e  
n a u k ę  tę p oz nać ;  co zaś do drugiej  t rudn ośc i ,  
ta,  nie oba la  by n a jm n ie j  zasad,  na k t ó r y c h  się 
op ie ra  o dk ry c ie  p.  Guenon;  ale ty lk o  dowodzi :  
że metoda  jego znacznie  jeszcze r o z w in io n ą  być  
może.

(a) To sig odnosi do szczegółowego opisu rzeczonych 
ta i  a j ,  czyli zw ie rc ia d e ł  mlecznych, w wyżej wspomnio- 
nein dziełku p. Guenon opisanych. Tle ii.
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uZresztą,  wszystko od tego zawisło : czyl i  o d ­
k r y c ie  p.  G u eno n  zgodne  jes t  rzeczywiśc ie  z d o ­
świadczeniem lub  n i e ?  Za pie'rwsze'm p r z e m a ­
wia j ą  n ie  juz  ty lk o  na jg ru n to w ni e js ze  doświad­
czenia wyżej  w y m i e n i o ^ c h  T o w a r z y s tw  r o l n i ­
czych  we F r a n c y i , ale na dto ,  l i czne świadectwa,  
p rzez  po jedyńczych  g os po da rz y  do wiadomośc i  
publ iczne j  podawane .

(Dokończenie  wna&t. N rze J .

0  pijawkach lekarsk ich;  ich historyi  
naturalnej,  rozmnażaniu  i hodowaniu.

(dokończen ie ) .

Ze wszystk ich  przec ież  c h o rób  p i jawek,  n a j ­
n iebezpieczniej szą jest ,  choroba z g n i ła  czyli  wo­
d n a  p u ch l in a .  O z n a k i : n a sa m p rz ó d  n a b r z m i e ­
wa  głowa i część do lna  pi jawki;  poczem rozszerza  
się p u c h l in a  na  całe ciało;  k rew  się w niej r o z k ł a ­
da; będąc  w w or ka ch ,  p rzes ta ją  żyć w k i lka  g o ­
dzin; w na czyniach  zaś sz k l ann ycb ,  w c i ą g u  18 
godzin.

P ie rwsze  dwie z op isanych  wyżej  cho rób ,  n ie  
są n ie bezpieczne  dla p i jawe k w w o r k a c h  t r a n ­
sp o r to w a n y c h ,  by l e  ty lk o  podczas ich mycia ,  
słabe  lub  nieżyw e,  S ta rannie  b y ł y  od zd rowych 
odda lan e ;  inacze j ,  powsta ła  z os ta tn ich  zgni l i ­
zna ,  udz iela  się zdrowym i tworzy  chorobę zg n iłą .

N a te c ho ro bę  wiele podawano lekars tw- mię­
dzy in n e m i  k ąpi e l  z wody le tn ie j ,  m l e k a  i octu;  
t y m c z a s e m ,  pewnie j  i ł atwiej  jej za po bi ega ć  
n iz l i  j ą  leczyć . Z ap o b ie g a n ie  zaś po lega  na 
s ta ranne 'm od łą czani u  podczas  m y c i a ,  s ła byc h  
od  zdrowych.  O z n a k ą  zdrowia  j e s t :  nieco silne 
zwi janie się, gdy się p i jawka  p a lc am i  cokolwiek 
ściśnie; jeś l i  zaś w ty m  raz ie  okaże  się nie czułą,  
lu b  s ła bo  ty l k o  się por usz a ,  widać  że n ie  z d r o ­
wa i oddal ić ją  na leży.

P i ja w k i  zdrowe dobrze  jest  kąpać  raz  na  mie- 
s i ąc ,  t y m  s p o s o b e m :  Do  naczyni a  szk lannego ,  
obe jmu jącego  ok o ło  ga rn c a  wody,  k ł adz ie  się 
w porze  c h łodne j  4 00 ,  a w c iepłe j  200 sz tuk 
p i jawek i nale'wa wodą zapr a w io n ą  2m a p e łn e ­
mu ł y ż k a m i  pros zku ,  z łożonego w równych czę­
ściach z węgla i kredy .  W  tej kąp ie l i  pozostają 
przez  24 go dz in ;  pocze'm się woda zm ien ia  i 
sw’ie'zado naczynia  nale'wa,  po n ie jak im czasie, 
gdy się zan ieczyśc i ,  znow u się odmienia .  T e n  
p ros ty  ś rodek  uw aln ia  pi jawki  od wie lu  chorób .

0. J a k  po s tęp o w a ć  n a leży , aby p ijaw k i kilko-  
krotnie m o g ły  być używane.  P rz echo w uj ąc  p i­
jawki  p o d łu g  powyższego spos obu,  a m ia no w i­
cie myjąc  je dosyć  często w wodzie zaprawione j  
węglami i k r e d ą ,  można  ich k i l k a k r o t n i e  uży ­
wać .  W  o g ó ln o ś c i , używają  się średnie pi jawki;  
lecz są p rzypadk i ,  iż wielkie nad  ś rednie  p r z e k ł a ­
dać na le ży .  P i jawko  12lo- letnia pije 4 —5 razy  
wdęcej k r w i  od 3 —4 le tn i e j ;  w t y m  także s t o ­
su n k u  o d p ł y w a  k re w  z r a n y  po odsądzeniu  p i ­
ja w k i .

Chcąc  p i jawk ę  po wtór n i e  u ż y ć ,  na l e ż y  w y ­
dal ić  z nie j  k r e w  sp oso bem  m ec ha n ic zn ym .  
T y m  k o ń c e m ,  po t rz eba  ją  ująć os t rożnie  p a l ­
cami  za g łowę przez  c ienkie  p l o tn o  i temże  
pocie'rac l e k k o  od g łow y k u  o g o n o w i ; ty m  
spo so be m oddaje  ona  większą część wyssanej  
k rw i .  Ze ope racyę  tę w y k o n a ć  na leży  zwolna  
i n a d e r  o s t roż n ie ,  ro zum ie  sie samo z siebie.

7 c

P o c z e m  k ła d z ie  się p i jawka  do n aczyn ia  s z k l a n ­
nego ,  wodą  o c u k r z o n ą  n a p e łn io n e g o ,  k tó rą  czę­
sto zmienia ć  na leży .  P o  t rzech  dniach  można  
już  p i jawkę  po w tó rn ie  przysądz ić .  Jeżeli  ope- 
racya  ta dob rze  jes t  w y k o n a n ą ,  p i jawka  może 
być  u ż yw aną  co t r z y  d n i ,  p rzez  p a rę  la t ;  a 
n aw e t  uważano ,  że t ak ie  pi jawki  prędzej  się c ia ­
ł a  czepią  i chciwiej  ssają.

Je dnako w oż ,  pos tępowanie  to jes t  dosyć  t r u ­
dne  i w y m a g a  wiele czas u ,  mi anow ic ie  jeżeli  
znaczna l iczba p i ja wek ma być  operow'aaą ;  a
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nawet ,  n ie  może  już  mieć miejsca,  gdy się k r e w  
w p ijawce zsiędzie czyli  zgrupi .  Jeżeli  więc z n a ­
czną l iczbę pi jawek z a m ie r z am y  usposobić  do 
dalszego uż yc ia ,n a leży  tak  postąpić :  S ko ro  p r z y ­
sądzoną pi jawka sama z siebie odpadnie  s k ł a ­
da się. do naczynia  czystego szk lannego.  Gdy 
już  wszystkie znajdują się tutaj ,  sk łada ją  się na 
ta l e rz  ro zg rzan y ,  p o s y p a n y  d r o b n o  spros zko­
w a n y m  krys ta l izow anym  węglanem sody.  Jest  
to  właśc iwie mówiąc ,  s'rodek w om ity  sprawia- 
jący :  pi jawki  b o w ie m ,  przy  gw a ł to wnem  k u r ­
czeniu  i zwi jan iu  s ię ,  wydają  z siebie większą 
część krwi  wyssanej .  Dla  przysp ieszenia  s k u t ­
ku ,  często je tu poruszać  należy.  Po s t r zeg łs zy ,  
iż juz  znacznie utraci ły'  na ob ję tośc i ,  o b m y ­
wają się w letniej  wod zie ,  sk łada ją  na  czysty 
ta l e r z  i po sy p u ją  s ię ' s p r o sz k o w a n y m  cuk rem ,  
p r z y  ciągiem} ich poruszaniu ;  pocze'm myją  się 
p ow tór n ie  w letnie j  wodzie nieco ocukrzone' j .

G d y b y  ś rodek opisany  z b y t  mocno d z ia ła ł  na 
n ie k t ó re  p i ja w k i ,  co się poznaje po ich k u r ­
czeniu  się w pie'rwszej kąpiel i ,  t edy oddalić je 
na leży.

W  letniej  porze,  używane  pi jawki  można  wsa­
d z i ć ,  po ich w y p ró ż n ie n l u, do wyżej  opisanej  
kadk i  letniej;  a zastąpić je świeżo z łowionemi .

10. O  z a k ła d a n iu  rezerwoarów i stawów do 
ro zm n a ża n ia  pijawek.  Po n ie w a ż  t r u d n o  jest  mieć 
w  h an d lu  znaczne  zapasy p i j a w e k ;  a cena ich 
coraz  się bardziej  wznos i ,  p rzeto  wypada  tu 
skreś l ić  sposób ich ro zm nażan ia  w s tosownych 
s tawach lu b  rezerwoarach .  Wszakże  z a k ła d y  te 
w okol icach ,  gdzie pi jawki ba rd zo  są po szuk i ­
wane ,  mogą  się stac zna cznym  ź ró d łe m  docho­
du  wie jskiego .

Na r eze rw o ar y  lub  s tawki  p i j a w k o w e ,  n a j ­
stosowniejsze są miejsca tor fowe.  Najwięcej  na  
tern zalezy b y  nie b y ł y  wys tawione  na  wylew 
wody;  in acze j ,  z łożone  w n ad brz eżną  wi lgotną 
z iemię ja jka  p i ja w ek,  zn isz czoneby zosta ły  i 
g łó w n y  cel s t racony .  N a le ży  więc na sa m pr zó d

zabezpieczyć  je p rzec iw zby te c z n em u  n a p ł y w o ­
wi wody; pote'm tak  uregulo wać  d o p ł y w  onej,  
aby ty lk o  ilość przez  ew apo racyę  u lotnrona ,  
p r z e z  d o p ł y w  zas tąp ioną  zos ta ła .  W o d a  do­
p ły w ow a  n ie  p o w in na  posiadać  części m i n e ­
ra ln y ch ,  a mianowic ie  niedokwasu że laza .

Najstosowniejsze'm na  r e z e r w o a r y  jest  m ie j ­
sce, gdzie na spodzie zna jduje  się t łus t a  gl ina ,  
a wierzchnia warstwa  sk łada  się z p i asku ,  z zie­
mi torfowe'j ,  lub z darni .  R e z e r w o a r y  te  n ie  
p o w in n y  być  zby t  g łę b o k ie ;  d ługie 77 do 92 
stóp i tyleż  sze'rokie. G d y b y  m i a ł y  być  znacznie  
obszerniej sze,  w y p a d a ło b y  z robić w ś ro d k u  ma­
ł ą  w y sep k ę ,  k tóra jes t  n a d e r  do go dną ;  ju ż  to 
dla ro zm nażan ia  się pi jawek,  j a k o  ich k a r m i e ­
n i a ,  a szczególniej  w celu chronien ia  ich jaj  
p rzec iw ró ż n y m  zwierzą tkom z ie m n y m ,  o k t ó ­
rych  wyżej  mówi l i śmy.

Sta wy zaś na pi jawki  ty m  sposobem sie p r z y ­
rządzają.  N a s a m p rz ó d  z pr zeznaczonych  n a  te n  
cel s tawów na leży wodę spuśc ić ,  oczyścić z k o ­
rzeni  ro ś l i n ,  tudzież z czarnych  p i jawek,  j eżel i
się w nich znajdują.  P oc zem ze ś r o d k a  stawu 
wybie'ra się z iemia nieco g ł ęb ie j ,  a b y  w razie 
posuchy  nie zb yw a ło  na  wodzie.  Spód  s tawu 
pow in ie n  mieć  n ie jako  ksz ta ł t  leja przewróco­
nego,  z n ieco  spadzis temi brzegami*

Wierżchnia  warstwa ziemi ,  stawek otaczająca,  
w inn a  być  ta k  w y s o k a ,  a b y  w ż a d n y m  razie 
woda jej  n iezgórowała .  Nadto ,  ma ona  tworzyć  
do koła  s tawku  wał ,  p rzyna jmnie j  6 stóp sze'- 
r o k i , od s t r ony  zewnęt rznej  opasany  ogrodze­
n ie m z desek,  debrze  z fugowanych ,  celem za­
pobie żenia  wydalen iu  się p i jawek ze s t a w u ,  a 
k t ó r y  zarazem chroni  j a jka  p i jawek przec iw 
ich g łów nym niep rz y ja c io ło m  z i e m n y m .

R zeczon y wa ł  ok ry w a  się wa rs tw ą  tor fu ,  k i l k a  
cali g r ub ą ,  w k t ó r ą  pijaw ki swe ja jk a  sk ła da ją .  
Ce lem zabezpieczenia p i ja wek przec iw w ie lk im  
u p a ł o m ,  oraz  udzie len ia  im s tosownego mie jsca  
do pa rzen ia ,  na leży  o bs adz i ć  w e w n ę t r z n y  b rz e g



—  400

s tawku,  różnemi  wodneni i  r o ś l i n a m i ; j a k o :  ta ­
tarak iem ,  k o p r e m  w od n y m  ( P h e l ł a n d r i u m  aqua- 
t i c um  L. )  i t. p.  Po  n ie jak im  czasie w y p e ł ­
n ia ją  one spód stawu i umnie jsza ją  w n i m  ilość 
wody.  S k o r o  zbytecznie się ro zk rz ew ią  i zby t  
g r u b o  pokrywa ją  spód s tawu,  na l eży  część ich 
z e b r a ć ,  za pom ocą  s tosown ych g rab i  lub b a ­
ka.  W t ym razie sk ła d a j ą  się na m a łe  k u p k i  
na  brzeg stawu, a b y  prz yc zep io ne  do nich m ł o ­
de p i ja w ki ,  do wody wróc i ły .

S ko ro  staw p o w y ż s z y m  spo sobem p r z y r z ą ­
dzony zostanie,  wsadzają się do niego p i jawki  
największe i na jzdrowsze .  S taw,  18 do 22 stóp 
w kw a d ra t ,  może mieścić w sobie 20,000 do 30,000 
p i jawek.  N i e c h b y  b y ł y  na j lep ie j  k a r m i o n e  — 
9 cze'm n ize ' j— mło ds ze  j e d n a k  j a k  pięć letnie  
nie m o g ą  iść w hande l .  Z w y k l e  sprzeda ją  się 
średnie ;  m a łe  zaś wsadzają  się do innego  stawu 
i dopiero  po dwóch la tach oddają  się do h a n ­
dlu.  A b y  nie  przeszkadzać  z a p ł o d n i a n i u  się p i ­
j a w e k ,  ło w ią  się one do pi e ro  od s i e rpn ia  do 
p o c z ą tk u  z imy .

1 1 . O  ka rm ien iu  p i ja w ek .  P on ie w aż  opisane 
s tawy  lu b  r e z e rw o ary ,  więce'j zwykl e  zawie'rają 
p i jawek niżl i  ich wyżywić  mogą ,  p r z e to  na leży  
wsadzać do n ich żaby i m a łe  r y b k i ,  k t ó ry ch  
krwią  żywią  się pi jawki .  Ale  ponieważ  częs to­
kroć  i ten p o k a r m  nie jes t  dos ta teczny ,  jeżeli 
staw dobrze  jes t  n iemi  ob sa d z o n y ,  p r ze to  gdzie 
moż na  mieć świeżą krew z z ab i t ych  zwierzę t ,  
na leży  j ą  ro zp os t r zedz  n a  p ł y t y  d re wniane ,  
w ś r o d k u  wy dr ążon e ,  o toczone  n isk im br zegie m i 
t akowe puścić na wodę .  A b y  przynęc ić  do nich 
p i j a w k i ,  dosyć  jest  wrzuc ić  nieco kr w i  w wodę 
obok  tych p ły tó w,  i aż do spodu  ją  zamącić ;  
w t e d y  n iezwłocz nie  w ychod zą  one  na  powierż-  
chnię wody i obs ia da ją  rzeczone  p ł y t y .  W le­
tniej  porze daje się t en  p o k a r m  ra z  na  tydz ień ,  
r a n o  i na  wieczór.  S k o r o  zaś p i jawki  w y k lu ją  
się z j a j ,  to j e s t ,  w wrześn iu ,  nie. na leży  już  
go dawać ,  g dyżby  się n i m  p o t r u ły :  o ile b o ­
wiem s łu ży  on s t a r y m ,  o tyle je s t szkod l iw ym  
dla m ło d y c h .

D O N IESIEN IA  LITERACKIE.
Wyszły  z d r u k u  5ta i 6 ta część d z i e ł a :  uSstu -  

ka urządzan ia  g o spodars tw  wiejskich,  p o p r z e ­
dzona  krotko Zr.ljraną na u ką  g o sp o d a rs tw a ;  przez  
N .  Kurowsk iego .  Sz. P r e n u m e r a t o r o w i e  zechcą 
je o de b rać  tam,  gchje p r z e d p ł a t ę  z łożyl i .  D z i e ­
ł o  to  jes t  ju z  skonczoxe.  Zawiera  87 a r k u s z y  
d r u k u  i 5 tabl ic  ryc in ,  z k tó ry ch  d w i e ,  p r z e d ­
stawiające ro ś l i n y  zwierzę tom d o m o w y m  s z k o ­

dl iwe,  są k o lo ro w a n e .  C e n a :  zł .  52 z ry c in a m i  
k o l o r o w a n e m i , a 50 z ł .  z n ie k o lo r o w a n e m i .  D o ­
stać go można  u A u to ra  (Ulica p iwna  N e r  106) 
w Księga rn iach  W arszaw sk ic h  ; o r a z  mo żna  je 
zap isywać  n a  wszystk ich Urzędach  i S t acyacb  
poc z towych ,  po cenach wyże'j w ym ie n io n y c h ;  
a lb o w ie m  kosz ta  p o r t o r y i ,  A u to r  p r zy ją ł  na 
siebie.

Tygodnik rołmczo-tec7molbgwzny ( Ziemianin)  i na rok następujący bę­
dzie wydawany. Sz. P renumeriif.orowie raczą wcześnie go zapisywać, 
aby nie doznali przerw y w odbióraiKn. Kurowski.
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Kantor G łów n y  w  S tarem  Mieście JVsUl na p ierw szem  p ię trze .
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